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Międzynarodowa 
Konferencja w eprawte 

czasu pracy 
w  kopalniach węgla

W  dniu 7 b. m< rozpoczyna się 
w .Genewie kofereaoja miedzyua 
rodowa w eprewio r a ty f il  c i ' 
ioŁw auaji o e  "*ie  procy w kopal 
n i*.u  wvlla- 

W  konferencji wezmą n<Ł Tal 
przedsUw iciele siedmiu państw 
traropojsk i cb. eksportujących u a j.  
większą ilość węgla, « miauc-wi. 
cie : A nglji, Belg-ji, Czecbofliowa- 
c ji .  Llolaadjl, F ra n c ji  Niemiec i 
P olski.

Z ram ienia Polski v  obradaton
konferencji weipiie udzjai uoczel 
n ls w ydzLla ochrony pracy w 
nlSnisterstwle pm cy i opieki spo 
łacn ie j, p- Jó s e f  ZagrocWL

2,300 000 zł. kredytu 
dia inw alidów

Bani; Gospodarstw* Krajowe, 
t® i B an * Bouiy przewidują w 
DleiącyJU roku dwa u lljo o y  300 
tya ęcy sl-. jak o  kredyt dia inw a. 
lidów wojennych. m ając na celu 
umożliwianie im założenia w la .  
snycb warsztatów pracy-

f c ią ż k a  ad w . 
Hcwmokla -  O strow skiego  

o  p ro ce sie  „brzeskim *4
W ydział 8-my karny Sądu Okrę 

rowoyo w W arsaaw it ro -p atry . 
wal na pos.óazetiiu niejawnenj 
spraw ą zajęcia  nakładu pierwszej 
książki o procesie brzesk m, wy. 
danej przez adw. B o fm o k la . 
Ostrowskiejiw K siążka zawierała 
prócz aktu oskarżenia obuze.uy 
Tatop. oma w la jacy  tło spra w ; 
Sąd oozuziuwiJ serwolió na w y. 
dania książki pod warmJtUrju usu 
u jęcia  «wre*Tu ustępów % Intro­
dukcji

p rzy w ó d c y  ruchu w olnościow aga w  Indjach

(MtiRI zator no Bota
W ładze zarządziły  

usuniącie z a g ro to n e j  
ludności

W edług wiadomości, nadcho 
dzących z województwa lubel- 
•kiego, utworzył się na Bugu 
przy moście kolejowym w po­
wiecie węgrowskim Zator na 
Przestrzeni S-ciu kilometrów. 
Skutkiem  zatoru zalała woda 
P °l» i łąk j kilku wsi, docho­
dząc do zabudowań. W ładzę 
bezpieczeństw a zarządziły e- 
w akuację mieszkańców. Po­
ziom wody wzrósł o i (95 m e­
tra.
1.1 Z M - -   .  -

oftydneso mordu 
r o d  u o m e m

L W Ó \ L  (H AT).,—. W  związ­
ku z morderstwem, popelnionem 
Przed kilku Uciami jta  osobie 
17-letniej córki inżyniera Za­
remby, odDyła s^! w czoraj na 
m iejscu zbrodni w willi w Brzu 
chowicach w izja lokalną *  p . 
działem sędziego śledczego oraz 
znawców,

W  czasie wizji sprowadzono 
również przytrzym aną pod za­
rzutem dokonanjj tej zbrodni, 
Ryte Gonjonową, która w dal­
szym ciągu wszystkiemu zaprze 
cza.

Aresztowanie przywódcy ru­
chu wolnościowego w Indjach, 
Gandhiego, wywołała w całym 
świacie

cg/omne wrażenie.
W  samych Indjach wieść o o- 

sadzemu w więzień u Gandhie­
go przyjęto ogromuem 

wzburzeniem.
Sam  fakt aresztowania m iał 
przebieg

niezwykle dramatyczny, 
Gandhi ze względu, ie  był to 
„dzień m ilczenia" bez słowa

przyjął rozkaz aresztu, otocze­
nie zaś jego

wybuchło płaczem, 
a małżonka Lłagała, by równ i  
zabrano ją  do więziema.

W zburzenie tłumów w ice­
król Iiidyj usiłuje powstrzymać 
zarządzeniami o stanie w yjąt­
kowym. Mimo to wiele w ar­
sztatów pracy

zastrujkow ałc 
da fn ak  proUstu.

W  Anglji wiadomość o 
uw ęzieniu niedawnego goscif

zrobiła nrezwykls przykre wra 
zenie. W yrażają obawy, że ak ­
c ja  wolnościowe, Hindusów 
znacznie się zaostrzy, grożąc 
ciężkiemi skutkam i dla 

panowania Anglji 
w tym bogatym kra,u.

Polska Liga Obrony Praw 
Czlow eka i Obywatela ma 
zwrócić się do Prezydjum Ligi 
w Paryżu o ogłoszenie 

wapólnegr. pr u testu 
przeciwko uwięzieniu Gapdhie 
go*

Rum unfa-EslonjuŁutwa

łączą sic paktem o nieagresji z Sowietami
Według doniesień z Moskwy 

uprawa w szczęc.a rokowań so­
w iecko ♦ rumuskich o zawarcie 
paktu o nieagresji jest przed­
miotem obrad rządu sow ieckie­
go.

Rząd rumuński pragnie, aby

układ sowiecko - rumuński o 
nieagresji został podp.sany jed  
nocześnie z podpisaniem analo­
gicznego układu sowiecko-fran 
cuskiego i polsko - sow ieckie­
go-

poseł estoński w Moskwie

złożył na ręce komisarza spraw 
zagranicznych Litwinowa, pro­
jek t estońsko - sow ieckiego pak 
tu o n ieagresji podobny pio- 
jek t został zlcżrny w komisur- 
jacie spraw zagranicznych 
przez posła łotew skiego.

Harsz wojsk japońskich na Pekin
Wojenna flota amerykańska demonstruje na oceanie Spokojnym

g i e ł d a
D o la r  —  8 3 0 , rubel złoty _  5 .0 3 , 

ob-oty dla w alu t śred n ie , ten  d e n .  
c ja  n ie je d n o lita . Dla pożyczek  
pańritwow ych  1 Matów z a s ta w ,  
myci t udoncja mocniejsza. Obro. 
t r  akcjam i minimalne.

W edług doniesbń sowieckich 
Japunja nie zadowoli się za ję­
ciem C/m - Czou, lecz akcję 
swą posunie na południe, zajmą 
jąc Pekin.

W czoraj ąrtyłerja japońska 
zbombardowała l i ’ję kolejow ą 
M ukaen —■ Pekin, ameraóżli- 
w amc kom unikację.

Z Tokio donoszą q koncen­
tracji floty am erykańskiej na 
O ceanie Spokojnym, co ma n e 
wątpkwy zw iązek z posuwa­
niem się zwycięskiem wojsk ja 
pońskich w .Mandżurii.

Jed nocześnie w ielka eskadra 
samolotow wojennych Wyj uozsy

la tts Sianów  Zjednoczonych 
na wyspy Hawajskie, należące 
do Am eryki.

Z Lonaynu donoszą, l e  flota 
japońska opuśc.U Forjl - Ar*

w  Mukdeni*

tur. udając ę W  nlewiadoir yn 
kmrunku. Być może ze ruch 
floty japońskiej, związany jest 
z dem onstracją floty amerykań 
skiej.

L O N D Y N  (A T T ) .  —  W e d łu g  
doniesień z Mukdenu konsul 
St. Ziedn. w Charbinie, Cham­
berlain, przebyw ający obecnie 
w Mukdenia, został pobity 
przez -japoński patrol w ojsko­
wy w chwili, kiedy wysiada! zc

swego samochodu, na którym 
widniała flaga Stanów  Zjedn 
Konsul odniósł rany na twarzy. 
Złożył on ostr j protest przed 
konsulem japońskim w M u k d  
nie. W ładze japońskie zarządz, 
ły dochodzenie.

nil 1 1 m
N OW Y JO R K  lA T E). —  W 

miejscowości Springtield w sta 
nie Missuri oddawna poszuki­
wany przestępca oskarżony o 
morderstwo, w ucieczce przed 
Policją zabarykadow ał się w

i  z b i e g ?  b e z k a r n i e
domu pewnego farmera i tozpo 
czął strzelaninę z karabinu ma­
szynowego przeciwko 7 wywia 
dowcom policyjnym, których 
wszystkich położył trupem, na­
stępnie zaś uciekł.

Krwawy czyn mordercy wy­
w ołał niebywałe wzburzeń, e 
wśród ludności miejscowej, któ 
ta  pod kierownictwem policji 
wzięła udział w puścigu.

Znaczne nadużycia nie odbiją się jednak m interesach
poszkodowanego banku

prokurent banku, 40-letni Ja n  
Hindemith. Defraudant cieszył 
się olbrzymiem zaufaniem dy­
rekcji banku, gdyż pracow ał 
już od fO-du lat. M ając szero­
kie pełnomocnictwa, Hinde­
mith, system atycznie przygoto­
wywał się do defraudacji. Przed 
pewnym czasem w yrobił sobie 
paszporty zagraniczne dla sie­
bie, żony Nadleżdy i dwóch sy 
nów, 1 1 -letniego Jerzeg o  i 1 0  
letniego Jana.. Gdv nadeszły 
św ęta  Bożego Narodzenia. 
Hindemith w yjechał z rodzina, 

tych. M alw ersacji dopuścił się opowiadając wszystkim, że ma

Prasa berlińska, polująca jak  
zwykle na „specjalne" wiado­
mości z Polski, podała wczoraj 
sensacyjną depeszą z W arsza­
wy, z treści której wynika, ie  
w „znanvm banku warszaw­
skim dokonano wielkiej defrau 
dacji w skutek czego banków, 
grozi ruiną."

W  związku z tent zasiąguęliś 
my informacyj najbardziej mia- 
•odajnych i oto, co ustaliliśmy: 

W ,ednvm z banków  istot­
nie dokonano defraudacj", się ­
gającej sumy 300 tysięcy zło

zamiar spędzić urlop w  M arok- 
ko. Defraudant rzeczyw iście 
w yjechał i  odtąd ałuch o n im  
sag.nął, p ’_.

W obec tego, że nie zjawił 
1 ę on w banku., zarządzono re 
wizja ksiąg, w  wyniku czego 
stwierdzono defraudację. Za­
wiadomiono c tem  policję, k tó ­
ra  w szczęła poszukiwania, roz­
syłając !'* tv  gończe, między in- 
nemi f do B eri na Posłużyło to 
Niemcom do wypisywania n ie­
prawdopodobnych rzeczy.

Ja k  się dowiadujemy, banko­
wi nic absolutnie ttie grozL

SKRÓTY
D^cbodzoni* w »p raw * labetaśe  

technicznego podczat u. iw*r 0 1  w  
rocw ej prezydenta hindenbur^r aie 
doprtrwadeiło narazie do areaz.dV‘« .  
nie sprawców tejo  sabotażu. Policja 
zauzymaia diwócb robou ików telefo­
nów miejskich, przeciwko Koryta 
ftnieją pewne poszlaki 

 :o :——
Rada miejska w Rouej (Francja) po 

stanów Da nazwać jodną z tamtejszych 
szkut imieniem znakomitej uczonej 
po^kiej p Mar)i Curie.Skioc owakiej.

Okręt transatlantycki ą ł .w 
m ea”, story zawiuą.1 w, t e - . j  dc 
francu»kics;o porfu w Ukerńam® 
jfu, przywiózł ze Stanów ISjedue* 
czonyuh 148 beczek slota, w arto, 
ści zóu mil jonów fraaków. ń.o- 
to «osulo p.zetraasportowa&e do 
Haryżr na rachunek Banku F ra ń .  
cji._________________________
jm m m rnm m m m am m m m m Bm m

B kajzer Wilhelm 
ciężko chery

BERLIN (PAT). —  Donoszą 
z Doorn, że byiy cesarz W il­
helm poważnie zachorował. Od 
kilku dni cesarz czuł się e ta  
rym w skutek przeziębienia.
W czoraj stan jego silo.e pogor­
szył się.

S p łcn a ł ztn tfK  
s '0 R '/ y to y  AwłaszetH

Niedawno donosiliśmy o kata 
strofalnym pożarze, który stra- 
w j  1000-letui sam ek w Niem­
czech. W czoraj żdaucyła stę po 
dobna katastrofa we W io j-ecn . 
Starożytny zam ek CastwLanc 
w dolinie Lagarnia koło Triden 
tu pad! pastwą płomieni.

D zięki energicznej ak cji sira- 
ży pożarnej zdołano zlokalizo­
w ać pożai do lewego skrzydła 
zamku, które zawał,ło się. O- 
gień wyrządził wielkie straty. 
Zdołano uratow ać zaledwie m e 
w ielką ilość obrazów i zabyt­
ków sztuki. S tra ty  m aterjalne 
są bardzo znaczne.

Bo katastrofie  
a; D hllutece eatyK ańsifief

RZYM  (A IE ). —  Uniwersy­
tet Ha-warda w Am eryce, ora/ 
związek b bljotekarzy /wróciły 
się do kierow nictw a bibljcteki 
watykańskiej z propozycją uzu 
pełnienia luk, spowodowanycn 
katastrofą zawaleni? się sali 
Syksł yńskiej. Z 15.000 tomow, 
któ*-e zna’dowały się w tej u a l, 
2000 —  3000 tomów uległo 
zniszczeniu, między innemj nie­
m iecka b jbljoteka podręczna 
Panieża Leona XIII-go

B  blioteka apostolska oonow 
nie została otwarta, między in- 
nemi zorganizowano dwie pro­
wizoryczne czytelnie.

DrakoiHki wyrok
W  Chabarowsku odbyła sic roapra 

w a sądowa przeciw grupie kolejarzy, 
która wskutek n edopatrzrnia w yw o­
ła ła  zderzenie pociągu kurjcrrkiego z 
pociągiem towarowym . Sąd skęjzał na 
kara śm’erci ekspedytora ruchc Czer 
nyszewa, pomocnika maszyn a:y 
M ironowa, starszego konduktora Pie: 
czenśa 01 -z dyżurnego funkcjonariu­
sza S iem o ro w a. K i i u  inńiFn. zm  o- 
skarżonych na różne terminy knęzie- 
aia do lat 10-ci«.

="?> "!>8
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Odpowiedź prokuratora no 18 mów obrony
5 i-y  dzień procesu przeciw posłem z Centrolewu

•GODZINNE
PRZEMGWiENiE p r o k . 

vjiv ABO\v caIC G O
Frze.z cztery goćKu.y proku- 

ia Jor Graboi/ski z wic.ściv, ym 
sobie ta.cntem  toa.piT*\viai ó. ę 
z v. yv» oda"::: obrońcow p. ocesu 
brzeskiego.

W SŁ U C H A L IŚ M Y  
1 8  .-PRZEMoWlEN

—  W yzindt^liGny tu 18 prze 
mówień, b91y to jakby Kursy 
dokształ :a;£/ra w. ..prawach po 
lityczny: ’• Co m  rozmaitość 
wraże?), a . wyuib? Jesteśm y 
wszyscy zm ęize::.. I n etylko 
my, a k  ca łe  społeczeństwo, ite  
piikuio sam jec.en i sądzę, że 
Odpow.edzi ławy obrończej bę­
dą te i zredukowane.

W A LK A  :.iU ŚJ BYĆ 
R iC a .ib K A

— Chcę poruszyć te sposo­
by walki, jakiej byliśmy świad 
kami. W alka musi i winna być 
rycerska.

Prokurator odpierał zarzuty 
obrony i obrazi we w ycieczki
OS.obl&Łti!*

— Chciałbym o tern zapom­
nieć i nigdy nie pani ę!ać, bo 
będą to w spomuienia nąjprzy- 
krzejsze.
PLKA K A  T R Z FB A  POSADZIĆ

było i kilka incydentów. Gdy 
prokurator czytał kompromitu 
jące okólniki, jad w. Honigwil! 
zawołał:

—  To Pużaka trzeba posa­
dzić za to.

Przew odniczący: —  Uprze­
dzam pana adwokata, że bedę 
stosował represje.
OBROŃCA ZM \ LTR ET O  W AŁ 

KLIEN TA
Późnie1’, gdy oskarżycie! oma

wiał przemówień e obrońcy 
Clolkosza, który „zm altreto­
w ał" swego klienta, aż proku­
rator chciał stawać w jego ob­
ronie, p, M astek krzyknął:

—  Nie, daj pan spokój. 
W PŁY W  G P .N JI NA SĘDZIÓW  

Kończąc oskarżyciel powo­
łał się na uczonego francuskie­
go, który pisze o uleganiu są- 
downików wpływom z zew­
nątrz.
. —  Dziś sęóz a nie ma zaufa 

nia do siebie, ma lęk przed o- 
pinją publiczną, przed prasą

Prokurator nie smie surowo o- 
skarżać, a sędzia nie śmie ska­
zyw ać”.

— Popieram akt oskarżenia 
w całej rozciągłości.

DZIŚ R E PLIK I OBROŃCÓW
W obec prośby obrony, aby u 

dzielono czasu na opracowanie 
odpowiedzi, przewodnie rący o 
droczył posiedzenie do dnia 
dzisiejszego.

Przemawiać w replice będą 
adwokaci: Landau, Szterl ng, 
Szurlej i Dąbrowski.

i. Wesoły Kącik *
L  _ J

TR ZY SPR A W Y

DANIEL BACHRACH. 
ł

Slsdasst przestępców
Sensacyjne pamiętniKi

t> aspiranta warszawsmego Uizędu Śledczego

W szpcnoch szsntis ż * s t y  dancingowego
h  powodu konfiskaty częścio. 

woj jiak.adu naszego p i.m a po­
dajem y streszczenie w czorajsze­
go odcinka: 

p m o o ii ;e a  p. B ociiracha na"»’ią  
zaia znajom ość z szantażystą, któ 
ry  poprosił ją  o pożyczkę.

— I cóż mu pani odpowiednia 
la?

—  Zbyłam milczeniem. Zau­
ważyłam, że jest rozczarowany 
moją obojętnością, lecz udawa­
łam. że teyo nie widzę i wkrót­
ce pożWnaiaW go. Zapyta! mnie 
jeszcze przed odejściem, kiedy 
się znów zobaczymy, lecz odpo

P a ś  s ą d
8c dzlny ayie:n Raai „as

o i S ł s i j j
Cii B I  f f j i J S t i

Grom na u w o iiz iaaik j i przykre u ^_gi  o ^ t j  ryw alce
Listów napiyw ają stosy. 

W prost n.esposob nadążyć z 
cz/tamem icn. Druku,ąc je z 
7act.owan.em Kolejności, zam.e 
szczamy pomżej

przeucwszys.kiem  gromy 
rzucane w panią Gn. z Luolina 
przez p. M ery:

„Kobieta, abając o swoją o- 
pin,ę i honor, mgay nie będzie 
przetrzymywała u sieb e czio- 
w eka żonatego, a iem bardziej 
n,e pozwoli na to, any miała 
pokocnać człow ieka żonatego. 
O brączka na palcu jest pance­
rzem od czułych spojrzeu i mi­
łości „codatkow ych”. I wogóle, 
jeżeli pani Ch. jest tak pięuna, 
jak  pisze, powinna zwracać 
swoje czule spojrzenia w stro­
nę kaw alerów , a nigdy żona­
tych o zap jaczonych gębach. 
T ak  piękna osóbka powinna 
być na scenie, aby ją wszyscy 
po ziwiali w stanie trzeźwym, 
a wtedy, zapewne, wynik byłby 
odwrotny”.

Innego zdania jest 
„Lelew ita”,

pisząc:
„Analizując list oskarżyciel­

ki i oskarżonej, nietrudno już z 
samego stylu wywnioskować, 
iaki charakter ma Oskarżyciel­
ka. Je s t  to

osoba brudna, 
plotkara, której usta się 
nie zamykają, która w;ecznie 
iży i poniewiera swoich bliź­
nich. Męża swego stale tyran -j

lazł ją w objęciach osoby, tak 
subtelnej i delikatnej, jak pa­
ni Ch. O cóż wreszcie iazie pa 
ni Cz., skoro sama piszę, że jej 
mąż to —  „pijak, stary trup z 
Siwym łbem i powykręcanemi 
palcam i?" Pow.nna szanować 
panią Ch., że ją  od niego uwol­
niła, nie zaś

tak  szykanować.
Co do mnie całkow 'c.e pochwa
lam postępowanie pani Ch., a 
przecew szystkiem  jej jawne 
przyznanie s ę do swej miłości 
ku maltretowanemu przez sze­
reg lat panu Cz. Miłość 

nie jest grzechem, 
przeciwnie jest potrzebna do 
życia, jak  chleb.

Z listu „uwodzicielki” wi­
dać, ze to kob eta, znająca swą 

w artość iizyczną i moralną. 
Pan Cz. słusznie zrobił, nawią­
zując z nią przyjaźń, gdyż ko­
bieta ta jest warta miłości i sza 
cunku. Chcąc wszakże być wo 
bec niej konsekwentnym, powi 
nien jakoś tę sprawę ostatecz­
nie załatwić ze swoją żoną, a- 
by pan: Ch., która go obdarzy­
ła  tak szczerą m iłość,ą, nie gro 
ziło ze strony tamtej żadne nie 
bezpieczeństwo. Przecież

cd tak ie j sekutnicy,
nigdy i,:ak jego połowica, można się 

spodziewać nawet zbiodni. 
Niechże kon ecznie postara się 
polubownie uchroń.ć od tego 

zowała napaściami i zazdroś-j swą ukochaną. Na zakończeń.e 
cią. .Ju ż  to samo świadczy wy- 1  wznoszę okrzyk: „3raw o, 
mowm : o cia.srocie duszy tej 
osobv.

Zmaltretowany mąż, 
rzecz zupełnie zrozumiała, po­
szukał osłody gdzie indziej i  zńą

pani
Ch., życzę Pani wszystkiegę 
najlepszego i oby Pani się nie 
zawiodła na swym w ybrańcul1 

Następne głosy zamieścimy 
niebawem.

wiedziałam, że nie wiem i da­
łam mu do zrozumienia, że le­
piej będzie, jeżeli się więcej me 
zobaczym y. W ypyta! mr.ie jesz 
cze, jaif diugo pozostaję w W ar 
szawie ł gdzie znajduje się nasz 
m ajątek. Odpowiedziałam mu, 
że zabawię około dwóch tygo­
dni jeszcze, gdyż obstaiowałam 
tu sukme i futro.

— Doskonale się pani spisa­
ła, panno Lodziu i mam nadzie­
ję, że niedługo będziemy musie 
li czekać na wynik. Obecnie 
niech się pani nie pokazuje 
przez kilka dni na mieście i za­
powie pani portjerowi, że jest 
pani chora i nikogo r.ie p rzy j­
muje. Udj/by chciał się z panią 
zobaczyć, niech go pani pod ża 
dnjrni pozorem nie przyjm uje 
W  ten sposób zmusimy go, by 
napisał do pani, co będzie dla 
nas dostatecznym  dowodem 
szantażu. W  razie otrzymania 
od niego listu, zawiadomi mnie 
pani natychm iast, a wtedy zo­
baczym y, co dalej robić.

Panna Lodzia ściśle zastoso 
wała się do moich instruKcyj i, 
jak  przewidywałem, rezultat 
r.ie dał na siebie długo czekać. 
Po trzech dniach otrzym ałem  
od niej wiadomość, że dosta­
ła list. Udałem się do hotelu.
" —  W szystko poszło, jak  pan 
przewidywał. Początkow o sta­
rał się ze mną zobaczyć i kilka 
krotnie przychodz i do hotelu. 
W reszcie w czoraj wieczorem 
otrzym ałam  od niego list, — 
mówiąc to w ręczyła mi liścik. 
Oto dosłowna jego treść.

„Droga Heluniu! Znajduję się 
w rozpaczliwem położeniu. Jak  
Ci już mówiłem, muszę zapła­
cić dług honorowy, jest to sto­
sunkowo niewielka suma, trzy 
tysiące marek, lecz niestety, nie 
mam je j. Na pamięć mile spę­
dzonych chwil, musisz mi po­
móc. Dla Ciebie jest to dro­
bnostka, a mnie uratujesz życie. 
Mam nadzieje, że natychm iast ( 
przyślesz mi przez oddawcę po 
trzebre mi pien!ądze. Ściskam  
Cię Tw ój Karol.”

— I cóż pani dała za odpo­
wiedź? —  zapytałem.

—  Kazałam powiedzieć posłań 
cowi, żeby zgłosił się następne­
go dnia po południu, to jes t dziś. 
Chciałam  się bowiem z panem 
porozumieć, co mam mu odpo­
wiedzieć.

— Doskonale. W  tej chwili 
podytkuje pani odpowiedź.

Panna Lodzia wzięła arkusik 
papieru i pod m oje dyktando 
odpisała.

DalSzy ciąg nastąpi.

Kiedy mi brak tematu i hu­
moru .de na godzinne posiedzę 
nie do Sądu Grodzkiego. M atei 
jał do fel,etonu na pewno się 
znajdzie.

Oto małżonek, nałogowy a l­
koholik, który naw ei do Sądu 
przyszedł po pijąnemu, skarży 
żonę u pobicie.

—  Ja k  się nazyw acie? —  py 
ta sędzia.

—  I iernikiew ’c7 W acio.
—  Pełne imię!
—  Proszę wielmożnego sądu, 

czy pełny jestem , czy pusty, za 
wsze mi na imię W acio.

—  O co m acie dc żony pre­
tensję?

—  A  no pobiła mnie, proszę 
Sądu, szczotką mnie pob ła. 1 
żeby ją chociaż przedtem wy­
czyściła! Ale gdzietami Naj­
pierw szczotkę w popiół w sa­
dzi i dopiero mnie nią pierze 
po gębie!

—  Oskarżona dlaczego m ę­
ża b ije?

—  Bo drań p je ...
—  Szkodzi mu wódka?
—  Nie.
—  Upi,a s ę, awanturuje, prze 

pija zarobki?
—  Nie.
—  W ięc za co go panł b ije ?
—  Bo drań pije... beze mnie.
Następna spiaw a. Rąbino-

w cz skarży Pipermanu o czyn­
ną zniewagę czyli że dostał w 
twarz.

To było tak. Rabinowicz Pi- 
permana wogóle nie znał. Znał 
tvlko jego żonę z którą razem 
spędzał św ięta w pensjonacie 
w Kazimierzu.

Piperman przyjechał na so­
botę do żony. Wyszedł na la* 
ras, żeby podziwiać piękne w.* 
doki. O parę kroków przed nim 
stała żona.

W pewnej chwili Pipehnari 
zatrzymał przechodzącego R a ­
binowi cza.

—  Przepraszam pana —  spy 
tał, w skazując widniejące wod 
dali ruiny marego zamku, —  
czy pan t e  wie, co to za stare 
ruina?

A  Rabinowicz się pomylił. 
Zdawało mu się, że pytający 
wskazuje palcem na sto jącą 
przed nimi kobietę.

—  T a stara ruina? —  pow­
tórzył. —  To niejaka Piperma- 
nowa z W arszawy.

I wtedy Piperman dal S a b i­
nów czowi w pysk.

Taki cham! Za głupią om ył­
kę!

Również o omyłce mowa jest 
w trzeciej sprawie.

—  Antoś W vtrych —  mówi 
sędzia —  znów etę na kradzie 
ży złapali!

—  Proszę V 'ysoV ego Sądu, 
oadłem ofiarą omyłki I

—  ?

Co m ó w i L u d
O K O N T R O L Ę  NA D  D A R A M I 

ID L A  D Z IE C I.

— Z r ważyłem — sk arży  się p- 
St. IskuIkov ski. że dary, przesila 
eząne dla dzieci najuboższych ro , 
dżinów dochodzą do rąk niew łaś­
ciw ych. K ogo dziś naieży uw ażaj 
za najuboższego? O czyw iście bez 
robotnych. Tym czasem  wiem że 
z okazji św iąt obdarow yw ane by 
ly . w szkołach powszechmych 
dzieci, których rodzice copraw da  
m ało z a ra b iają, ale p racu ją  i ja  
kos' wiążą koniec z końcem.

S tało  s:ę  m z krzyw dą napraw  
dę najuboższych, bo dzieci bezro 
botnych. W  takich w ypadkach po 
winna być przeprow adzana n aj­
ściślejsza kontrola, by dary, po­
chodzące z ofiarności publicznej 
tra fia ły  do rąk  najbardziej po­
trzebujących. R ozdzielający da­
ry  nie może się powodować jedy 
me sw oją dobrą wolą. Pow inna  
hyc uprzednio przeprowudzona 
kontrola w domu i dopiero uu tej 
podstaw ie należy rozdzielać d a . 
ry wśród w ybrauej młodzieży 
rzeczyw iście najuboższej.

K E L N E R Z Y  M U SZA  S I Ę  L E .  
P I E J  ZORGAN IZOW AĆ.

W  związku ze zjazdem kelner­
skim  biada p. J .  Olszewski (P u r-  
m auska lii;, p isząc:

— Zjazd cen trali z K rak- 
Prs e im  1 po uprzednio uchwało 
c e j , bezkompromisowej rezolucji 
połączeniowej zw rócił się do prze 
ciw nego *-b ie  zjazdu kutnerów, 
prosząc o odbycie wspólnej Kon- 
lerencji w spraw ie połączeniowej. 
E u  kouierencji tej o cz y w is te  o 
Póro-um iou.e się stron  już uiow r 
b y ć , nie mogło. Skończyło Bię 
wszystko nu ogłoszeniu szeregu  
itósiych frm esow .

W  dalszym  ciągn  p. Olszewski 
w ykazuje nieudolność włada 
związkowycu kelnerów i nawo­
łuje do zgłaszania wninskow o 
nadzw yczajne zaoranie członków, 
n* ktoreui mogluuy być podduna 
surow ej k ry tyce  działalność władz 
organ izacyj n y ch.

C 7 Y  T A K  B Y C  PO W IN N O ?
— O J U  lipea lDM r. pozostają  

bez p racy  i znajdują się w Jiryly 
czneru polożemu — pisze p. K a -  
101 Łuczak (O slroroga żd m. 2i). 
Mam tro je  drobuycu dz'cci. Ju ż  
d uiies.ęcy zalegam  w opiacie ko 
niornego, więc grozi mi easm lója. 
V y ralu aiem  sobie k artę  św iad­
czeń do K om itetu  Pom ocy b ez- 
ro jo tu ych . T ej pomocy im odmo 
wiano, guyż żouu m oja zaraG a  
dorywczo li zł- tygodniowo. Czy, 
uu bye pow uiuol Czy m am y urn. 
rzoo a giodu?

Karnawał idzie
— C koclti bieda cię bedsie, 
baw się narodzie
podczas asraawainf
— Pomału
zapomnisz o troskach,
co gnębią Ł»d p° m astach, miasteca.

Lach i wioski cL. 
ZaposnlsL • przykrościach i

wościock. 
która po kościach 
piękni* się r°zi jdą- 
Baw s ę narodzie, gdyż przejdą 
szybko karnawału noce.,,
— Wiąfc weźcie pod uwagę u# stó­

wa ^prorocze".,.

Serm l

Kupon 

B e z p ł a t n a  
po mo c  prawna

—  Omyliłem s ę. M yślałem, 
że w domu nikogo niema, a tym 
czasem gospodarze b y L

—  Żle W ytrych! Teraz ci 
grozi ciężkie więzienie.

—  C iężkie? To niby co ,zna-

C7y? • XI—  Z obostrzeniami. Naprzy- 
kład raz na tydzień post_

—  Proszę Sądu, post? To zna 
czy, że ryby dają? Nie szkodzi. 
Ryby lubię.

Napeleon Sądek.



S Z U B O RSZ AWY
Opowleś£ o n ls zw y k ły c n , r. p ra w d ziw y c h  w yd arze n iach  z  ż y d a  stolicy

Zv względu na koni sk&tę części. nakładu 
wczorajszego numeru „O statnich \Vlaciomosc; , po* 
dajemy poniżej streszczeni' powieści dla tych zy- 
telników, którzy nie mogli kup.ć numeru.

M ardek był pytany przez adwokata W arskiego. 
usiłującego wydooyć od n ego lazw isko ta emm- 
czei kobiety, m atki Połci. M ardek nie w^in.enił naz­
wiska, gdyż go nie znał, natom iast podał takie 
szczegóły, które mogły nasunąć Warskinmu myśl 
że tajemn czą damą iest jego żona. W arski nie usta­
wał jednak w pytaniach.

—  Pewnie pana k o c h a ła ? — zapytał W arski 
Mardka.

— Doprawdy, nie wiem. Po czem można poznać, 
że kobieia naprawdę koctia/ Po n.czem. Ja k  zechce, 
zagra taką komedję, że dałbyś soDie gtowe uciąć, że 
cię ubóstwia, a to wszystko, aby zamydi.ć oczy. 
M ięazy kocnającym i się, n.jjuy n t  ustaje zwąip.en.e. 
A kto w ęcej wątpi, —  bardziej cierp.. Pan mecenas 
taki doświadczony człowieK, w .ęc proszę mi powie­
dzieć: czy mnie kochała/ W owej cnwil., gdy mi się 
oudawała —  z pewnością n e. Ale poiem... goy mi 
przeoaczyła mój <jwait... gdy pewno sooie po w e- 
dziala: zrobił to, bo oszalał z miłości dla mnie. W te­
dy, gdy postanowiła w rócić do mnie... wtedy chyba 
mnie kochała?

W arski zapytał n eublagąrtie:
—  Znów pan coś plącze: to pan mówi, że to był 

gwałt, to, że oadawałd. W takim razie przecie/, 
to nie był gwałt. My, prawiliby, umiemy takie rze­
czy odrozn.ać W ięc jeanak oddawała się panu7

Mardek urn lkł. Widocznie zatopił się we wspo­
mnieniach owej ciem nej i mroźnej nocy. A W arski 
Widział oczami wyoDraźni tę całą scenę... Ja k  to M ar­
dek brutalnie cnwyta Jad zię, diżącą ze strachu; 
wpół, unosi w ramionach, rzuca na łóżko i...

Rzecz ywiście, M aro tk  przypominał sobie w tej 
chwilj wszystkie szczegóły tej sceny, aoy moc odpo­
wiedzieć dokładnie na pytanie W arskego. Myślał 
tak uporczywie, ze t ł  otarł pot z czoiu-

Spotkały s.ę ich spojizenls W arski przeszy­
wał M ardka nawylot. Chciał jeszcze wiedzieć w ie­
le rzeczy. Czy to była m iośc wzajemna? Czy trwa 
jeszcze? Teraz zwłaszcza, gdy dziecko mogio 
ut.-walić łączące ich w ięzy? Przeżywał dziką uarę- 
kę. Oto stał przed tym, który dał Jad zi pierwszy 
dreszcz rozkoszy miłosnej, tym, którego ona zapom­

nieć nie zdoła nigdy, nigdy...
Gad zazdrości żarł go nem iłoslernie, szarpał 

ciało na sztuki, dobiera sc  się zakrwawionem, pazu­
rami do serca, aby wyssać z niego całą krew...

Zapytał:
—  A le gdy pan ją  ujrzał po sześciu latach, mógł 

się pan przecież przekonać enoćby po jej zachowa­
niu, czy pana koc.ia czy n e? To w .ażenie po rozłą­
ce jest na,pewniejszym dowodem za lub przeciw.

M ardek uśmiechnął się. smutnie. Odrzekł:
—  Niestety, co do tego nie mogę m .eć żadnych 

złudzeń, byhsm y parą nędzarzy, a teraz: ja spadłem 
na nr- niższy szcz-joel, a ona ho. ho... wielka dama, 
wystrojona, wybryiantowana... Dawn.ej ,a  uczyłem 
„dobrych man er i życia salonu" -teraz ona mnie mo­
głaby uczyc. Ju ż  ani śladu w mej nie było owego skrom 
nego dziewczątka. Ju ż  inne słowa, inna mowa, inne 
ruchy, inne spojrzenia: ja się na tem znam! Nie, nie­
wesołe było nasze spotkanie. J a  żyłem przez ó. ląt 
tylko wspommen err. o niej, e upa o mnie z pewnoś­
cią nie pomyślała ani razu. Złapała sobie męża, kiu- 
ry z pewnością ją ubóstwia, bo i czyż można nie. ko*, 
cnać takiego cudu?

—  Nie Dyła więc bardzo wzruszona?
M ardek odparł z gory czą:..
—  Ani trochę. Zwłaszcza w porównan'u z tem, 

co ja przeżywałem, widząc, ją  tak piękną, stokroć, 
p.ęknn jszą, niż dawniej. Gdym patrzał ha- te usta, 
które miałem szczęście caiow ać, aż serce mi pękało 
z bólu. A gdym się dowiedział, że Fole a jest moją 
córką, myślałem, że oszaleję z radoścu Cały świat 
chciałem ściskać i całować. A ona? Nawet nie 
potrzebowała się pudrować, bo widać nic ją  już r  e 
ofachodzdem. Am drgnęła. Najpierw mnie się b a ­
ła, a potem, gdy powiedziałem, że nie chcę naw et 
wiedzieć, k m jest jej mąż, raczyła obdarzyć mnie na­
wet... politowaniem.

—  Czy zabroniła panu się z n;ą widywać?
—  J a  sam sobie zabioniłem. Sam jej przysiąg­

łem, że nie będę mącił jej spokoju i nigdy więcej na 
oczy się nie pokażę

—  i dolrz-nia pan słowa nawet po wyjściu na 
wolność?

—  Tak Po teraz już zrozumiałem. pan ma ra­
cję, że miłość kob.sty poznaje sie po wrażeniu, jakie 
się na niej wywiera, zwlaszcza-po .rozłące. Gdy só 
b e przypominam dziś jej obojętność, rozumiem do­
kładnie: nie kocha mnie i właściwie bodaj n ie'ko-' 
t la nigdy, fo  i lep e, iN.ech ja sam cierpię Ona*

n ecłi sobie będzie szczęśliwa przy boku męża, któ­
rego z pewnością kocha. Lepiej, że go nie znam. 
Guyby mi choiała powiedzieć, zatkałbym  sobie uszy 
obiema rękami. Nie będę go przynajmniej widywał 
oczami wyobraźni między nią ja  mną. Jak b y  go 
wcale nie było. A jedn_k nie czt ję doń nienawiści. 
Nie wiem, co dla niego czuję. W iem tylko, że je ­
stem baidzo, bardzo nieszczęśliwy...

Zakrył oczy rękam ., z pod których ciekły  stru- 
m enie łez. Po chwili dodał:

—- Ju ż  pan m eeeąas wie t^raz o mnie wszystko.
I zgadza się-pan ze mną, zapewne,-co jest moim obo­
wiązkiem desUm przekonany, że pan razem ze 
mną l.tow ać się bęcizie nad tą  nieszczęsną kobietą, 
której mąż nic nie w e o jef grzechu młodości... i nad 
jej mężem, który musi tę swą żonę ubóstwiać!... Ja k a  
rozpacz dlą niego —  gdyby n&gle jak  grom z jasne­
go nieba spadła na niego okropna prawda!... Gdyby 
*ie dowiedział, że ,tgo cudna żonka była niegdyś Ko­
chanką innego, i to... kogo 7 Zbrodniarza z pod ciem ­
nej gwiazdy... Niech pan mecenas sobie wyobrazi, 
iak ów mąż wzdrygnąłby się ze w strętem !,.. Ja k ą  
poczułby ód razęf,. .

—r 1 jakie męki sprawiłaDy mu zazdrość ;— szep­
nął W arsk*, —  to  podfe uczucie, które zrywa sen 
z powiek, które Jam  f  życie i zatruwa wszystkie szla­
chetniejsze poryw /...

Zapanowało dręczące milczenie. Teraz dop.ero 
W arsk i‘ńagle sobie przypomniał, że przecież jeszcze 
ani słowa nie wspomniał Mardkow, o jego unit win- 
nieniu. Teraz już przecież wydobył z niego wszyst­
ko, co chciał. Ju ż  mógł mu powiedzieć. Rzekł więc

—  Panie Mardek, pari jest wolny!
Mardkowj zdawało się. że się przesłyszał. Za"

pytał.
— Co takiego? Bo nic dosłyszałem
—  Sędzia śledczy wydal polecenie zwolnienia 

paną. Dziś jeszcze, a najpóźniej jutro rano opuści 
pa.i mury więzienne. Prosił mnie abym to panu 
oznajm ł. Co pan zamierza robić na wolności ?

Mardek n c nie odpowiadał. Zbvt raptownie to na 
mego spadło Trzasnęło go, jak obuchem w głowę. 
Gdy w reśzc.e zdał sobie sprawę ze słów W arskiego, 
opanowała go szalona radość.

— Go zro b .ę ' Prze dewszysikuwn /a wszelka 
cenę'odszukani Połcię. Nie spocznę. pók i nr .ne lp -• 
nie uda.

— Czy--- ab , ja oddać m atce?
Da szy ciąg nastąpi.

W  c z t e r y  o c z y
intym ne ro zm o w y z Czytelnikam i

P- Helena z ul. Madalińskie-

g°  iiak opowiada swoją niedolę: 
„Fewue^o p.ękuego majowego 
enua jecuaiaiu traiaw a,eui, wio­
ząc uosc uuzą paczKę. W ys.a- 
Oc.aru razem z pewnym panem, 
kiury mi aon»e*,zn*e ciic.ai po­
moc w n.esiemu paczki, ro cz ą t- 
kowo pouzjękowaiam mu, a.e 
ponieważ mi byio doprawuy 
baruzo cięzKO, więc os>.aiecz- 
n.e s ę zgoazilam, lem oarazicj, 
że ów pau wygiąuat n a  bardzo 
p.zyzwo.Lego człow ieka i /uż 
po p.ęcazies,ątce, nie Oylo więc 
czego się ooawiać.

Przez drogę wypytywał mnie 
o wszystko i dowiedz ał się, że 
u.rzymuję s.ę 2 szycie u s.eDie 
w uomu. Zaproponował mi pro 
tekcję pewnej firmy koniekcji 
(..amsKie, i kazał czekać na wia 
domość od niego. Po uwóch 
dniach przyszedł ho mn e z po­
myślną odpowiedzią, su® wza- 
m.afl zażądał zapłaty... i to... w 
naturze. Obraziłam s.ę i kaza­
łam mu natychmiast wyjść. Ale 
on się tylko roześm ał, bo wie­
dział, że jestem właśnie najzu* 
pełn ej sama w domu Co zro­
bił, nie będę szczegółowo opisy 
wała, bo Pan Redaktor może 
by nie chciał czegoś podobnego 
drukować, a i mnie na samo

wspomnienie aż niedobrze się 
rooi.

Wskazałam ulu drzwi i 
chciałam ourazu iść do komi- 
sarjatu, aoy go zaskarżyć, ale 
w tei samej er,w li oostaium de­
peszę o sm .ercj ojca. hius.aiam 
aaiychm .ast po.ec.iać, aoy z~ą 
żyt ua pogrzeo. Tak się żiozy- 
io, że musiałam przy rodzime 
zostać dwa m iesiąte.

Zapomniałam już o tem 
wszystkiem, gdy wtem przeko­
nałam się, że ,estem w odmien­
nym stan e. fe ra z  jestem  w roz 
paczhwem położeniu. Od rodzi 
ny wyjechai&m. bo boię s.ę, aoy 
nie dostrzegli. Wstydzę się mo­
jego grzechu, a nawet, doktora 
sie bo,ę. Do w nowajcy. nie pój­
dę, choćbym to miała .życ.zm 
przypłac.ć. AFę co ja  pocznę, 
gdzie umieszczą to dziecię, gdy 
przyjdzie na świat, bo teraz tak 
c*ężko zarobić parę g: oszy, że 
ledwo mi na mnie s»mą w ystai- 
cza?

Już, doprawuy, myślę, aby ze 
sobą skończyć, bo jak tu żyć, 
gdy wszyscy mn e będą wy ty 
kuli palcam i szydz.l: ze mnie.

Błagam o wydrukowanie tego 
listu, aDV ten ło tr się chociaż za 
rumienił, bo to przecież nie by­
le kto, w łaśc ciel fabryki i oby 
w atel m. W arszawy. Czy jest

dla mnie jaka rad a?"
uwszem, ,esi. Może Fam  są­

downie uociiouzic ou swe&p u- 
wodziciela auiuęni.ow, które 
sąa przyzna ra m  z pewnością, 
gay i ani oęuz.e m .aia uziecko 
i\a - iuazkie szyoeisrv/a n ecn r a  
ni n.e zważa. K tokoiw iek o- 
smieu się Tanią tem krzywdzić, 
zasinży na karę Boską, do prze 
c*eż nie popem .ła Tam grze­
chu, jest ra m  tytko n eszczęśłi- 
wą ouarą gwaicu. i m ech ra n i 
się wy&vizega nierozważnego 
krokui b* popełniając samohoj 
siwo, popełni iTam zarazem za- 
oó stwo swego dzieciątka. B y ł­
by to grzech podwójny. Dziecia 
czek ten będzie dla Pan pocie 
cha w  niedoli, a w krótce znaj­
dzie się zapewne ktoś, kto ze­
chce zastąpić mu ojca, u nawet 
uprawnić przez ślub z Panią.

P. Jan eczk a
żali się nam: „Mam 19 lat, je 

stem łaaną l zgrabną panienką, 
ale m eszkam .na „bezładnej" u 
licy, nie marę w ięc żadnych zna 
jómości, . nię. znam żadnego 
chłopczyka, smutno mi w ięo 
bardzo, kochany Redaktorze. 
Cz\ dlatego,- że mieszkam na 
bezludnej ulicy, , imarn sie wy­
rzec m iłości? ■

Sądząc z listu Pani, robi się 
znajomości tylko na ulicy, a

więc m ieszkając na uhey „bdz- 
iuanej" est się skazaną na wie 
czny brak towarzystwa, M r e 
s.ę zdaje, że jest mnostwo zo­
ny eh m .ejśc dla zawierania zna 
jomości. O iie Pan. n.e przyjaź­
ni s.ę z nikim zupełnie i nig­
dzie nie bywa, trzeoa się zap,- 
sać do jakiego klubu lut# ś * ie -  
tiicy, a wteoy dobrych zna;omo 
ści oęcizie ra n i miała wbród.

P. V era K.
prosi nas o radę w sprawie, 

j-ktorą tak opisuje:
„Było to w T. 19J9. W ojna 

św.atov/a kończyła swe krw a­
we żniwo. W ielu młodych męż­
czyzn złożyło swe życie w 'b o ­
haterskiej ofierze. N it więc 
dziwnego, że wówczas kiedy 
byłam młodą panną i z uóposo- 
b enia w ielką romantyczką, rak 
rzyłam o tem, aby poznać ja ­
kiego oficera.

Sposobność nadarzyła sie 
dość szybko. Poznałam młode­
go poruczniku —  Francuza. Po 
kochaliśmy się w-zajemnie z 
pierwszego w®jra®iua. Odda­
łam mu się dusza i ciałem . Nic 
poza nim dla mnie n.e istniało. 
Dpi i noce płynęły mi, jak W baj 
ce. Byłam  niewypowiedzianie 
szczęśliwa, jak w rrju. W ciąż 
nie wierzyłam, że może być tak 
p ęknie na irw ie. Zda* ało m. 
się, że to cnyDa iak’s cudny 
sęn. Mój ukochany nazywał sic 
Paw eł Tourcier. D n ało  się to 
pod W arszaw ą —  w Milanów­
ku, ; . ■ .______

Niestety, nasz fi szczęście nic 
trw ełó długo: zaledwie jedną
wiosnę. Gdy nastała lato,;po*

znałam drugiego Francuza, tyir 
razem kapitana, któremu w i­
docznie bardzo się podobałam, 
bo nr... się oświadczył, chcąc się 
ze mną ożenić. Paw eł szalał 7 
zuzurosci. Szpiegował mnie na 
każdym kroku, błagał mn.e, 
bym się nie spotykam  z tam ­
tym. ale ja  —  naiwna dziewc/,; 
na —  choć Puwla bardzo kocha 
lam, zagustowaiam i w kapita- 
ńie. Brało mnie u niego zwłasz 
cza to, że imał w obec mnie u cz­
ciwo i poważne zamiary.

P aw eł,  uie widząc dla siebie i 
ratunku, powiedział kap* tano­
wi, że -estem jego kochanką. Vo 
wywarło na kap.tanie takie wra 
ie t .e ,  że iiatychm iąst wy; echa i 
bez pożegnania. P otem  i Pawe! 
mus.ał opuścić Polskę Prosu 
na wszystko, abym do niego pi­
sała. Najpierw nie chc ałam, po 
tem, gdy już chc.ałam , zgubiłam 
adres Nie mogę tych dwóch 
mólćŁ Francuzików zapomnieć. 
Ju k  do uiob napisać?'

Chcąc się dowiedzieć adre 
sów wojskow ych Francuzów 
musi się pani zwrócić do a tta ­
che woiskowego ambasady fran 
ouskiej w W aiszaw ie (Al. Róż 
21. On ma spis wszystkich o fc e  
row francuskich z przydziała­
mi, a w każdym razie może sic 
dowiedzieć c  ten adres, nawet, 
gdyby się o k ala ło , że c i dwaj 
wojskowi już p-z«w 'i o rezer 
wy, bo w sztab $!ównvtn lub 
w ministerstwie spraw w nyko­
wych paniskiem  musi ta ev/i - 
uencja być w archiwum. Prósz*# 
ąię powołać na mnie, a prośba 
Pu bfdzie spełniona.
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Z dniem 8 stycznia 1932
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- 173-02
o czem zawiadamiamy niniejszym 
naszych Szanownych Czytelników

R E D A K C JA .

W torek, iw. Telesforu. *
Ś r o Ja : F.zech Króli.
W.chód iłońca o j .  7'59 zachód o j .  16.10

Prtepewiednie astrologiczne.
Cały ranek dzisiejszy przechodzi 

pod ujemnemi wpływami, nie zaczynaj­
my w:,c nic nowego.

Dalsze godziny nieco lepsze, jeanak 
bas wyższych wyników.

Stan pogody:
Pochmurno, opady śnieżne, tempe­

ratura bez zmian, słaLe wiatry z kie­
runków wschodnich.

Wiórek.

Teatr miejskit „Poprostu truteń".

Ąpollo: „Światła wielkiego miasta 
Bagatela i „Panna wdówka".
Słośce i „Hrabina Paryża i apasz". 
S itak a : „Tragedja amerykańska". 
Sw it: „Sw. Antoni Padewski".
Adria ■ „Pat i Patachen" 
w iecha „Diziana".
Warszawa: „Czterech djablów

Rad jo  (Wtorek)
G 13.10 Kom. meteor. 13.15 Kom. 

gosp. 1515 „Chwilka lotnicza" 15.25 
1 5 45 Giełda pieniężaa 15.50 Program 
dla najmłodszych 16.20 Odczyt 16.45 
Płyty 17.10 Odczyt 17.36 Koncert 18.50 
Rosmaitości 19.10 Odczyt 19.25 . -ogram 
19.30 Wiadomości sportowe 19.34 Płyty 
'9 .45 Prasowy dziennik radjowy 20.00 
Feljeton 20.15 Koncert 21.55 Skrzynka 
Poczt tech. 22.10 Recital fortepianowy 
22.40 Prasowy dzieanik rrdjowy 22.45 
Ko nunikaty 22.50 Wiadomości Krakowa
23.00 Retransmisje ze stacji zagranicz.
24.00 Hejnał.

Nocny dyżur aptek.
Grodzka 22, Plac Matejki 3, Sienkie­

wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36, Plac 
Zgody 18.

Na Karnawał
Pierszorzędne wędliny

poleca

A.J. Kurkiewicz
Kraków, Grodzka 7.

Majtafisza upraw  obrazów
opr-iwia w ramy owalne obra­
zy I lustra B7j bko I najtaniej

ADAM SŁOTOŁOWICZ
K rak ów , Zwierzyniecka 11. 

T e le fo n  1 8 0 -2 5

Zbiórki dozwolone tylko dla bezrobotnych
Ministerstwo spraw wewnętrz­

nych oraz urząd wojewódzki w 
Krakowie wstrzymały do kwietnia 
br. włącznie wydawanie wszel­
kich zezwoleń na zbiórki ogólno­
krajowe, chcąc, aby w tym cza­
sie cały wysiłek społeczeństwa 
został przedewszystkiem skiero­
wany na odcinek pomocy bez­
robotnym.

W noszenie podań o urządza­
nie zbiórek, aż do końca kwie­
tnia jes t bezprzedmiotowe. P o ­
dania te będą rozpatrzone do­
piero po upływie kwietnia.

W ydanie tego rozporządzenia 
należy powitać z pełnem uzna­
niem. Ustaną w ten sposób przez 
4-ry miesiące nieznośne nagaby­
wania przechodniów przez kwe­

storzy i kweota.ki, zoierające czę 
stokroć do puszek na jakieś dro­
biazgowe cele, nie licujące z po­
wagą chwili.

Kw estja bezrobotnych wysuwa 
się na pierwszy plan i tylko ją 
słus :nie władze otaczają opieką.

Toteż przy zbiórkach na bez­
robotnych, z pewnością nikt nie 
odmówi datku.

Straszna tragedja dwojga narzeczonych.
Z w ło k i  ofiar spłonęły  w  p a lą c y m  się d o m u

W  Jęzorze koło Jaworzna (po­
wiat Chrzanów) wydarzył się 
wstrząsający swą grozą wypa­
dek zabójstwa i samobójstwa 
dwojga młodych ludzi.

O tóż niejaki Ignacy Farber 
dzierżawca miejskiego Zakładu 
kąpielowego nad Białą Przemszą 
w jęzo rze , zamknąwszy się ze 
rwą narzeczoną Marją Tojkówną 
z Zawodzia pod Katowicami w

w pokoju zakładu kąpielowego, 
zastrzelił najpierw Tojkównę 
wystrzałem z rewolweru, następ­
nie podpalił budynek restaurzeji, 
a wreszcie położył się na łóżku, 
na którem leżały zwłoki zastrze­
lonej kobiety i w tej pozycji po­
pełnił samobójstwo.

Pożar rozszerzał się z wielką 
gwałtownością i w krótkim cza­

sie strawił doszczętnie drewnia­
ny budynek lestauracyjny wraz 
ze zwłokami.

Zaalarmowana policja znalazła 
bod zgliszczami na Żelaznem 
łóżku szczątki zwłok ofiar.

Przyczyną tragedji *Dyła nie­
szczęśliwi. miłość na tle różnic 
wyznaniowych, ponieważ Farber 
był żydem aTojków na katoliczką.

Cracovia górą w turnieju hokejowym w Krynicy.
Przy pięknej pogodzie i lek­

kim mrozie rozpoczął się w Kry­
nicy wielki turniej międzynaro­
dowy z udziałem sześciu drużyn, 
tak krajowych, jak i zagranicz­

nych. W  pierwszym dniu odbył 
się mecz Cracovia —  Reprezen­
tacja Rumunji z wynikiem 5 :1  
na korzyść drużyny krakowskiej. 
Rumuni okazali się słabym prze­

ciwnikiem.
W  poszczególnych tercjach 

wynik opiewał 3 : 1  0 : 0  2 : 0  dla 
Urarovii.

Szewczyk I teczki szkolne.
Policja aresztowała Stanisława 

Szewczyka, przy którym znale 
ziono 3 teczki ceratowe dziecin­
ne szkolne, pochodzące z kra 
dzieży na szkodę nieznanego 
właściciela. -■ -

Nagłe zasłabnięcie w u rzę­
dzie pośrednictw a p racy

W  urzędzie pośrednictwa pracy 
i'rzy ul. Lubelskiej zasłabł nagle 
oO-letnł Michał Porębski zam. w 
Bronowicach Małych i. 65. W ez­
wane pogotowie retunkowe prze 
wiozło go do szpitala.

Włamanie do sklepu.
Policja w Rabce aresztowała 

Jana Dębińskiego i Stanisława 
Siokę, którzy włamali się do 
skiepu Kazimierza Kozaczka w 
Rabce i skradli wyroby tytonio­
we i znaczną ilość artykułów 
spożywczych.

W iększą część skradzionych 
przedmiotów odebrano i zwróco­
no poszkodowanemu.

Epidemja zapalenia 
ilepej kiazki.

W Anglji panuje od pewnego 
czasu epiacmja zachorowań na 
zapalenie ślepej kiszki, co jak 
stwierdza słynny chirurg londyń­
ski prof. Mackenzie, wywołane 
jest głównie, jego zdaniem, przez 
przeziębienie.

W óz dezynfekcyjny w opałach. I Samobójstwo z powodu zawiedzionej
miłości.Ciężki żelazny beczkowóz de­

zynfekcyjny m.cjski, „dąc przez 
ul. Szczepańską zapadł się nagle 
w jezdni i ugrzązł w otworze, 
spowodowanym przez podmycie 
wodą z pękniętej rury wodocią­
gowej.

W ezwana straż pożarna w sile 
jednego plutonu, beczkowóz przy ' 
pomocy żelaznych lewarów pod­
niosła i z zagłębienia wydobyła. 
Pracy strażaków przypatrywały 
się tłumy gawiedzi.

W Chrzanowie popełnił'sam o­
bójstwo przez wypicie większej 
ilości kwasu solnego Stanisław

Gędłek czeladnik szewski, lat 20 
liczący. Powodem rozpaczliwego 
kroku był zawód miłosny.

Opera Krakowska w Katowicach i Cieszynie

Sprawa drukarzy w Krakowie.
Z powodu wygaśnięcia dotych­

czasowej umowy zbiorowej w 
przemyśle drukarskim krakow- 
ukim, Związek W łaścicieli cenni­
kowych drukarń krakowskich od­
mówił przedłużenia dawnej umo­
wy zbiorowej i przedłożył Związ^

kowi pracowników drukarskich 
nowe warunki pracy.

W arunk, te nie zostały przez 
Związek zawodowy pracowników 
przyjęte, lecz pertraktacje dalsze 
są w toku.

O pera krakowska, która wy­
stawiła wczoraj po raz pierwszy 
w Krakowie operę komiczną G . 
D onizetti‘ego „Don Pasquale’‘ 
zaproszoną została do wystawie­
nia je j, przez Towarzystwo T ea­
tru Polskiego w Cieszynie i K a­

tow icach. W ystępy odbędą się w 
następujących terminach : w C ie­
szynie 10 bm. w Katowicach zaś 
19 bm.

W obu przedstawieniach wy­
stąpi p. Ada Sari.

Czytajcie I rozpowszechniajcie
Ostatnie W iadom ości Krakowskie.

Prezesi banka urzędujący  
w windzie.

W  jednym z banków, którege 
centrala w W arszawie wykoń­
czyła niedawno imponujący dra­
pacz, wprowadzone są naprawdę 
najnowsze urządzeń a techniczne.

Jednem  z takich urządzeń ma 
być oryginalna budowa gabinetu 
prezesa banku. G abinet ma być 
windą elektryczną. Dałoby to 
możność kierownikowi instytucji 
szyLkiego przerzucania się z 
piętra na piętro, celem skomu­
nikowania się z urzędnikami na 
różnych piętrach

Hokeiści niemieccy w Krakowie.
W e czwartek 7 bm. przyjeżdża 

do Krakowa niem iecka drużyna 
hokejowa „S. C . Brandenburg", 
która obecnie bierze udział w 
turnieju w Krynicy.

W  Krakowie spotkają się ho­
keiści niemieccy z drużyną Mak- 
kabi we czwartek o g. 8 wiecz. 
na torze „M akkabi".

Ze względów propagandowych 
ceny wstępu niskie.

W  Pradze czeskiej są tylko 
panis.

W ładze miejskie Pragi posta­
nowiły na wniosek jednej z ra­
dnych przyznać każdej pracują­
cej Kobiecie i wszystkim pannom 
liczącym ponad 21 lat życia ty­
tuł „pani"

Projektodaw czyni poparła swój 
wniosek temr że kwestja esy ko­
bieta jest panną, ery mężatką 
jest sprawą erysto osobistą, która 
nikogo nic nie powinna obcho­
dzić.

W niosek do którego przychy­
liła się rada mifcjika, ma również 
na celu obronę interesów nieza­
mężnych matek.

T sicio frfe  I S ąd  S a lo m o n a .

W Paryżu wystawiono jedno­
aktówkę Tristona Bernarda pt. 
„H istorje B iblijne", w której te ­
matem jes t sąd Salomona w no­
wej odmianie.

Teściow a wlecze przed Try­
bunał sdomonowy dwóch męż­
czyzn z których jeden jes t je j

zięciem ; — ale jak rozpoznać 
który ?

Nie mogąc wybrnąć z tej 
komplikacji, każe Salom on roz­
ciąć teściow ę na dwie połowy.

T o  nie przyjdzie łatwo! —- mó­
wi łagodnie jeden z mężczyzn.

Drugi woła: Brawo! doskonale! 
rozciąć ją  prędko!

To jest twój prawdziwy z ięć— 
decyduje Salomon [i tryumfująca 
teściowa zabiera ze sobą wzbu­
rzonego i przerażonego zięcia.

Zjazd rabinów w Warszawie.

W  Warszawie rozpoczął się 
zjazd rabinów z całej Polski, 
którzy zjechali się w liczbie 450 
osób i odbywają narady w sali 
yminy żydowskiej. Po otwarciu 
njazdu wysłano depesze hołdo­
wnicze do Pana Prezydenta 
M ościckiego, M arszałka Piłsuds­
kiego, premjera Pryctora i mi­
nistra Jędrzejew icza.

A re sz to w a n ie  w ła m y w a c z a .

Do mieszkania Jakoba Smol- 
bicha zam. przy ul. Starowiślnej 
14, włamali się złodzieje i skradli 
garderobę w a-tości 1000 zł.

Jak o  sprawców kradzieży po­
licja  aresztowała 23rletm ego J ó ­
zefa Wawrzykowskiego zam. przy 
ul. Romanowskiego 21 i 23-lfct- 
niego Józefa Korblichta zam. 
przy ul. Kącik 2.

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z a s o p i s m a  wykonuje 
możliwie n a j t a n i e j
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